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W E S O Ł E  A S O
D r a r n a t  a u t o  c n o  M l i i  < 4 y

Kupując samochód, liczyłem  się 
z pewnemi wydatkam i, związane- 
mi z posiadaniem własnego wo­
zu.

Obliczyłem  przeciętny koszt 
benzyny, garaż, szofera, drobne 
remonty i podatek drogowy.

N ie  przew idziałem  jednego. A le  
nie uprzedzajm y wypadków.
K 'ed y  wyjechałem  po raz p ierw ­

szy ze swej podm iejskiej w illi, 
z trudem uniknąłem przejechania 
kilkorga dziatek, otaczających 
tiumnie moją maszynę.

D la pozyskania sobie pędraków 
i ubezpieczenia się od ich psich 
fig lów , przew iozłem  partję  dzie­
ciarni kawałek szosą.

W iadomo, że takie szelmy mogą 
wbić gwóźdź w oponę, albo szkłem

A n e g d o t y
D O W C IP  F R Y D E R Y K A  I I

F ryderyk  W ielk i m iał specja l­
ną słabość do n iejakiego Grauna, 
członka ork iestry dworskiej, któ­
ry w młodości udzielał królow i 
nauki g ry  na flec ie .

Pew nego wieczoru, gdy w zam­
ku Sans - Souci m iał się odbyć 
koncert i wszyscy byli zgromadzę 
ni prócz Grauna, F ryd w yk  posta­
now ił spłatać mu fig la .

N ap isał w ięc na kartce: 
,Graun jes t osioł. F ryderyk  11“  i 
położył ją  na pulpicie przy któ­
rym Graun m iął grać.

Gdy Graun wreszcie nadszedł, 
z niewzruszoną miną przeczytał 
treć kartki i następnie osunął ją  
pod nuty.

Spokój Grauna zdenerwował 
Fryderyka, który zaw oła ł:

—  Graun, niech słucha! Czy­
nie znalazł kartki na pulpicie?

—  Owszem, —  spokojnie przy­
taknął Graun.

—  No... Czy nie che on tego 
przeczytać —  nalegał F ryderyk

Graun w y ją ł kartkę spod nut i 
z odpow iednią akcentacją przeczy­
tał głośno:

„Graun je s t osioł. F ryderyk  —  
d ru g i".

H U M O R  W  P A R L A M E N C IE
Gabinet Chautemps*a upadł ną 

gie, po krótkotrwałem  urzędowa­
niu. N aw et niedawni przyjacie le  
prem jera odstąp ili go, odm aw a- 
jac  rządow i zaufania. N ie  obyło 
się bes kpin i złośliwych docn - 
ków

W  czasie dyskusji nad wnios 
kiem n ieufności dla gabinetu 
w szed ł na trybunę przedstawicieli 
stronnictwa katolickiego, Souilier 
i i>o chw ilowym  namyśle ośw iad­
czy ł:

—  Zrzekam się głosu, gdyż dla 
Izb y  każda minuta je s t droga, a

dla gabinetu każda chw ila jest 
ju ż policzona.

Izba przy ję ła  to oświadczenie
salwą śmiechu. Gabinet Chau- **
temps‘a upadł wród wesołości 

D O Ż Y W O T N I D Ł U Ż N IK
M ussolin iego odw iedził kiedyś 

tow arzysz marszu na Rzym, będą­
cy' w  trudnem położeniu m aterjal- 
nem, z proŚDą o pożyczenie pew ­
nej sumy pieniędzy.

—  Z przyjem nością —  odrzekł 
Duce —  oto tysiąc, lirów . A le  po­
w iedz, kiedy mi je  oddasz?

N a  to gość:
—  Błagam  Boga, N a jśw iętszą  

D ziew icę i wszystkich św iętych, 
aby darzyli c ię życiem  do chw ili, 
w której ci zw rócę pożyczone pie­
niądze".

PO C IE C H A
Ludw ik X V III  o fia row a ł swej 

przyjaciółce pani Coyle, ewangel- 
ję, ozdoDioną ryi mami, przy któ­
rych bibułkowe kartki ochronne 
były zastąpione przez tysiąc fran ­
kowe banknoty.

—  Jeeżli k iedykolw iek będzie 
pani w  rozpaczy, —  pow iedział 
król, w ręcza jąc podarunek, —  w 
tej książce znajdzie pani poc.e- 
chę.

L E K A R Z  B IS M A R C K A
Bismarcka denerwowało zaw­

sze drobiazgowe ycypytywanie sie 
lekarzy podczas konsultacji

Gdy, już w późniejszym  wieku, 
leczony przez ówczesną znakomi­
tość, dra Schweningera, nie tając 
zn iecierp liw ien ia , zbywał jego  py 
tania półsłówkami, lekarz w resz­
cie rzek ł:

—  -Jeżeli wasza książęca mość 
chce być badanym oez zadawania 
pytań, to radziłbym  zwrócić się 
do weterynarza, który do tego ro­
dzą ju konsultacyj jest p rzyzw y­
czajony.

—  Ja jednak w ierzę, skarbie, że nasza sąsiadka doglądałaby 
naszych kw iatków podczas n a «ze j nieobecności.

drogę wysypać.
N ie  doceniałem  ich sprytu. M ia ­

łem ich za romantyków, łowców 
przygód.

W  miesiąc potem stałem przed

sądem, oskarżony o najechanie 
chłopca sąsiadów, który uległ zła­
maniu nogi.

Odetchnąłem z ulgą, gdy skoń­
czyło się na zapłaceniu odszkodo­
wania w  sumie trzech tysięcy zło­
tych. Bałem się, że pójdę do w ię ­
zienia, choć Bóg w idzi, że nie by­
łem w inien wypadkowi.

To byt początek.
W  ty dzień potem przejechałem  

wieczorem  syna rzeźnika z są­
siedniego domu. Przysiągłbym , że 
nie było nikogo na drodze, gdy 
nagle zatrzym ały mnie krzyki 
osób, wyrosłych, jak spod ziemi 
i  dow iedziałem  się ze zgrozą, że 
jestem  sprawcą nowego wypadku.

W  obawde smutnego rozgłosu 
załatw iłem  sprawę polubownie. 
Zbolały o jciec zażądał pięciu ty ­
sięcy odszkodow-ania. gdyż o fiara  
katastrofy, która odniosła iden-

że chłopaka podłożono naumyśl­
nie, zwłaszcza, że jak  wyw niosko- 
wałem z oględzin  m iejsca wypad­
ku. przez jego  nogę przeszło ty l­
ko tylne kolo.

J

Tym  razem odszkodowanie wy-, 
p łaciło towarzystwo, ale przed­
tem odbył się proces sądowy, któ­
ry sprawozdawcy do pism dow­
cipnie pow iązali z pierwszym , na­
zywając mnie samochodowym 
wampirem.

W obaw ie  p rzed  ponurą  sławą 
odtąd  sam p łac iłem  odszkodow a­
nia za w ypadk i, k tó re  p ow ta rza ły  
się co parę dni. w SDosób d la m nie 
n iew ytłu m aczon y.

Gdy wszyscy moi sąsiedzi byli 
już jako tako zaoDatrzem z m ojej 
kasy, o fia r  wypadków zaczęły do­
starczać dalsze okolice, których 
m ieszkańcy jakgdyby pozazdroś­
c ili szybkiego bogacenia się szczę­
śliwym  rodzicom  przejechanych.

Po upływie pół roku byłem nę­
dzarzem.

Snując się bez' grosza po u li­
cach miasta, padłem z w ycieńcze­
nia któregoś dnia na jezdni. Obu

Konkurs Etumoru
Zain icjow any przez „W ieczo rek " Konkurs Humoru obudził ży ­

we zainteresowanie naszych Czytelników-, o czem św iadczy olbrzy 
mi napływ, nads; lanych do Redakcji, m aterjalów .

O irzym ujem y jednak liczne utwory, które, ze względu na swój 
poważny charakter, nie kw a lifiku ją  się do rubryki hum orystycz­
nej, wobec czego nie mogą brać udziału w  Konkursie.

Pragnąc oszczędzić rozczarowania i daremnego trudu autorom  
tych artykułów, przypominamy, że będziemy zam ieszczać jedynie 
u twory dowcipne (anegdoty, w iersze, fe lje ton y ), przyczem nie 
mogą one być zbyt długie.

Zam ieszczam y jedyn ie u tw ory najceln iejsze.
W szelką korespondencję, zw iązaną z Konkursem Hum om , na* 

leży nadsyłać oo naszej Redakcji (N ow y Św iat 22), na ręce red . 
Quasa.

SPOSOB N A  MDŁOŚCI

O  świcie, kiedy sionko wstaje,
M ąż cichcem nurka do domu daie; 
Już jest u portu, chwiejąc się,
W  tem teściowa ku niemu mknie. 
Zięć koperczaki do niej tnie,
„Daj ma.no buzi ,kocnam cię“ .
Ona zdumiona i wzruszona,
Już, już otworzyć ma ramiona..
Lecz pyta; „Skądże czułość ta"?
A on (szmermela jeszcze ma), 
Mruczy, pozbawion wszelkich etyk, 
„W szak jesteś mamo, jak emetyk".

M A S 7 Y N A  I CZŁO W IEK

Technika, racjonalizacja pracy,* mo­
że wiele zdziałać, jednak nie wszyst­
ko. Do pewnej tylko granicy, ściśle 
oznaczonej, może rr.aszyna zastąpić 
człowieka. Dalej już nie jest w sta­
nie.

  Co przez to rozumiesz?
— Dam ci tylko maty przykład: 

Maszyna tkacka zastępuje recznego 
tkacza Maszyna do pisania —  piszą­
cego piórem. Ale nigdy nie potrafi 
maszyna zastąpić... bezrobotnego

W  B IU R ZE

Długoletni pracownik zgłasza się 
do szefa.

  Czy mógłbym prosić o zwolnie­
nie mnie z pracy, na dzień jutrzej­
szy?

— Dlaczego to?-
  Jutro świętuję moje srebrne go­

dy.
  jeeżli się teraz zgodzę — mówi

z niechęcią   będę musiał za dwa­
dzieścia pięć lat udzielić panu znowu 
jednodniowego urlopu.

ACH T A K !

—  Radzą mi, abym koniecznie w y ­
jechał zagranicę.

—  Doktór?
—  Nie! Adwokat!

tyczne uszkodzenie ciała, co i po­
przednia, okazała się ulubionem 
dzieckiem rzeźnika.

N aza ju trz ubezpieczyłem wóz 
od wypadków, a w  dwa dni póź­
niej, jadąc noga za nogą, z za­
chowaniem przesadnej ostrożno­
ści, zaraz za brama zostałem za­
trzymany przeraźliw ym  krzykiem 
mydlarki, której syn .k  ze złama­
ną nogą leżał pod moim samocho­
dem,

Gdybym mógł uw ierzyć w  po­
dobną okropność, dałbym głowę,

dzilem  się w szpitalu, gdzie do­
w iedziałem  się, że obie nogi zdruz­
gotał mi samochód.

Po opuszczeniu szpitala przy­
pomniałem sobie o odszkodowa­
niach za wypadki samochodowe. 
Sprawcy swojego nieszczęścia w y­
toczyłem proces.

N iestety, udowodniono mi w są­
dzie, że dostałem się pod kola 
z w łasnej winy.

Dziś rozumiem, że pod samo­
chód trzeba wpadać um iejętnie.

Quas.

—  Jak tam interesy?
— Mam masę roboty!
—  Tylu klientów?

— Nie! Tylu wierzyciele

— Niech pan patrzy, oto moja bi • 
bljoteka! Wszstko ustawione według 
działów! Tam na górze —  klasycy. 
Tutaj na niższej półce dzieła zagra­
nicznych pisarzy W  środku, dzieła 
f iozoficzne. Niżej —  cała półka po­
święcona przyrodzie Tu, na dole 
wreszcie książki o polityce i ekono- 
mji. A tam, w tamtym kąciku książki 
do czytania!

Działo to się w Ameryce poaczas 
trwania niewolnictwa

—  Podobno nie bedzie można st-ze 
lać do murzynów! —  mówi jeaen 
plantator do drugiego

—  W  jakim miesiącu? — pyta dru­
gi. ś. W .

W  SEJMIE
W  sejmie przemawiał ksiądz Dosef. 

W  newnej chwili odzywa s.ę poseł * 
lewicy:

—  Te, organista!
A na to ksiądz poseł
—  Tak, organistą jestem, ale jeszcze 

nie nacisnąłem pedaiu, żeby się fujara 
odzywała.
r , Niezapominajka”.

W  SZK O LE
N au czyc ie l: Tak, to jes t pew* 

ne, jak niezbitym  jest fakt, że
dwa razy dwa mamy cztery*

U czeń : — N iezaw sze '
—  N au czyc ie l: G oldoerg ze­

chce nam wyjaśnić.
—  U czeń : Naprzykład, je że li 

panie pro fesorze ja  zarouię dwa 
razy po dwa złote, to mamy czte­
ry, ale jeże li ja  stracę dwa razy 
do dwa złote, to ile  mam w tedy?

N IE Z A D O W O L O N Y

—  Całą w a lizę  mi, psiakrew,
zgn ie tli —  rzekł, gram oląc się
spod stosu gruzów, jedyny ocala­
ły  poaczas katastro fy  ko le jow ej 
—  pasażer.

Es,lol

—  W ym agasz odemnie, żebym się ubierał zawsze odpowiednia 
do okoliczności. Idąc w ięc z tobą na ten nudny koncert, przygoto­

wałem się do spania.

D r o b i a z g i
L IC Y T A C J A

Podczas jak ie jś  licytac ji jed ­
nemu z obecnych wyc ągnięto 
po rtfe l Okradziony zawiadamia 
o tem urzędnika, prowadzącego 
licytac ję  i prosi o ogłoszenie, że 
z a  zw rot portfe lu  gotów  jest dać 
p ięćdziesiąt złotych.

Urzędnik obwieszcza o tem 
głośno i powtarza

—  W yraźn ie niowię —  p ięć­
dziesiąt z ło tych !

Po krótkiem milczeniu z tłumu 
licytantów  rozlega się g łos:

—  A  może sześćdziesiąt? 
O B C O JĘ ZYC ZN E  N IE M O W LĘ

—  D laczego ci M alinowscy tak 
gw ałtow nie zaczęli się uczyć 
fi ancuskiego?

—  Bo, w idzi pani, oni adopto­
w ali n iem owlę pewnego robotn i­
ka z F rancji i chcieliby je  ruzu 
mieć, kiedy zacznie mówić.

A U T O M A T Y C Z N A
D ŁU G O W IEC ZN O ŚĆ

Do 103-let.niego mieszkańca Ło­
dzi zgłasza się dziennikarz po 
wyw iad.

—  Jakim sposobem osiągnął 
par tak późny w iek?

—  Ano, proszę pana. to tylko 
dzięki temu, że od m ojego uro­
dzenia upłynęło tyle lat.

M N IE JSZY  PR O R O K
—  Jak t.o mogło się stać —  py 

ta nauczyciel, —  że w ie loryb  po 
łknął proroka Jonasza?

—  A  bo to, panie psorze, był 
jeden z m niejszych prorokow.

IM IT A C J A
Staś, huśtając się na kolanach 

w u jk a :
—  Ach, wujku, to bardzo miło, 

nie jabym  w ola ł przejechać się 
na prawdziwym  ośle,

K Ł O P O T L IW E  P Y T A N IE
—  Tatusiu, d laczego samocho­

dy m ają stylu numery?
—  Żeby było wiadomo, do ko­

go należą.
—  A  do kogo należy PM  1ID837 

PR ?
Z M A R T W IE N IE

—  Mam zm artw ienie z synem.
—  Cóż takiego?
—  An i w karty nie umie grać, 

ani pić nie potrafi...
—  To czego się m artw isz? Po­

w inieneś się cieszyć
—  Tak... A le  ten dureń p ije  i 

gra.
M E C E N AS

M o ryś Dagower skończył apli- 
kanturę, kupił m ieszkanie i urza 
dza sobie gabinet. Mo ryś s ied ii 
dumnie przy biurku, na którym

już stoi aparat te lefon iczny, i cze­
ka na p ierwszego klienta.

W reszcie służący melduje, że 
przyszedł jak iś pan.

—  Niech poczeka.
Po kwadransie M oryś dzwoni 

i każe w prow adzić interesanta. 
Sam dla zaimponowania kliento­
w i bierze słuchawkę i udaje, że 
rozm aw ia :

—  Tak jest, hrab io ! Dziękuje... 
N a  śniadanie przyjdę, ale sprawy 
nie przyjm ę, nawet za sto tys ię­
cy. Jestem po uszy zawalony pra­
cą. Żegnam !

Następnie zwraca się do go­
ścia :

—  Czem mogę panu służyć?
—  Przychodzę te le fon  w łączyć 

do sieci...
TRU D N O ŚĆ

—  Dziwne to tw oje szczęście 
do hazardu. W  karty stale w ygry  
wasz, a na wyścigach me idzie ci 
zupełnie.

—  W idzisz, koni nie mogę ta ­
sować.

C ZA R N E  JAG O D Y

Mamusia na spacerze w lesie 
objaśnia synkow i:

—  W idzisz Tadziu, te kuleczki? 
To czarne jagody.

—  A  dlaczego takie białe 
szerwone ?

—  Bo są jeszcze zielone. Jak 
będą granatowe, dopiero wtedy 
staną się czarne.

R Ó ŻN IC A
—  P ow ;edziałeś podobno o 

mnie, że jestem  złodziej. Czy to 
prawda?

—  To prawda. A le  ja  tego nie 
powiedziałem .

G ODNOŚĆ
W łaścicie l restauracji do go­

ścia :
—t Jakże smakuje szanownemu 

panu obiad?
—  Przyznam  się panu, że jada­

łem lepsze.
—  A le  nie u mnie, panie —  od­

powiada gastronom z godnością.

ABSU RD
—  Zabezpieczyłem  się dziś w 

tow arzystw ie asekuracyjnem od 
ognia i gradu.

—  Od ognia, rozumiem. A le  jak 
zrobisz grad?

N IE T A K T

Pan L iljen d u ft p ije  herbatę w 
bufecie kolejowym , łydcając ślin­
kę na w idok św ieżutkiej, różowej 
szynki. W reszcie wskazując na 
tre fn y  przysmak, mówi do bu feto­
wego :

—  Proszę mi norcję tego łoso­
sia.

—  To  szynka, proszę pana.

—  A  kto się pana py ta? ! — .
Pan L iljen d u ft odszedł z iry to ­

wany.
N IE P O R O Z U M IE N IE

Po konsultacji u lekarza Silber- 
glanc wciska mu do ręki dziesięć 
złotych i śpieszy do drzw_.

—  Przepraszam  pana, —  za­
trzym uje go doKtór —  należy mi 
się trzydzieści złotych.

—  T a k ’  To i ja  przepraszam. 
M ów ili mi, że pan doktór bu rze  
dwadzieścia

PO D RÓ Ż
—  Czy tatuś w domu?
-  N ie, wyjechał.

—  A  kiedy' wraca?
—  Za rok i trzy m iesiącei

P R Z E S A D A
—  Ps iak rew ! Co za tępa b rzyt­

wa !
Żona: —  Przesadzasz, moj dro­

gi. W czora j nią sama temperowa 
łam ołówki i była zupełnie ostra.

T R A F N A  O D PO W IE D Ź
P ro feso r : —  Jakie dwa słowa 

są najczęściej używane przez stu­
dentów ?

Student: —  N ie  w iem .
P ro feso r : —  To jes t p ierwsza 

pańska tra fna  odnowiedź.
N A U C Z K A

Na Zgromadzeniu Narodowem  
dnia 17 lipca .185) r. W ik tor Hu­
go w ygłaszał mowę, którą ktoś

z publiczności przeryw ał glos* 
nemi okrzykami.

M ówca zwraca się do oponen­
ta z zapytaniem .

—  Jak się pan nazywa?
—  Bourbousson!
—  To w ięcej, n iż się spodz.o 

wałem...
K U R T U A Z J A

Słymna Rachel naoisała nie* 
gdyś do Dumasa lis t następują­
cej treśc i:

„D rog i Przy jacie lu  N iech pan 
przy jdzie  do mnie ju tro  na sn.a- 
danie. N ie  będzie się Pan w praw ­
dzie bawił, bo nie jestem intere­
sująca. A le  ponieważ posiaaam 
doskonałą pamięć, bedę interesu­
jącą naza ju trz" .

E G O IS TA
Do leżącego na łożu śmierci 

złośliwego pisarza francuskiego, 
nazwiskiem Colardeau, przvsz°dl 
jego  p rzy jacie l, Barthe, aby mu 
odczy'tać sw oją  nowo sztukę 
^E go is ta "

Colardeau wysłuchał utworu 
do końca złożył autorowi paw in- 
szowanie i dodał:

—  Kom edja jest wyborna, ale 
postaci egoisty b rak u je . jednego 
ry'su charakterystycznego: rysi 
pisarza. który umierającemu 
człow iekow i czyta pięcioaktowi] 
komedję.


